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Wychodzi co tydzień w  Poniedziałek arkusz druku.— Zamówić można w  każdym czasie na naj­
bliższej poczcie lub w  głównym pocztamcie we Lwowie, za  wskazaniem miejsea dokąd od- 
sełać.— Kosztuje rocznie 10 Złr. M .K . niekopertowany, w  kopercie i  pod własnym adres- 
sem , 10 Z łr. 48  kr.— Zeszytów zebranych dostanie po tej samej cenie w księgarni P. Mil- 
likowskiego we Lwowie, Stanisławowie i Tarnowie.

Pisma nadsełane pod adressem liedakcyi przyjm uje ta ż  księgarnia we Lwowie.

D O P O W I E D Z
na odezwę uczynioną w  „Przewodniku rolniczo- 
przemysłowym,, w Lesznie w  Nrze. 2. roku III. 
do publiczności trudniącej się zakładaniem fa­
bryk cukru z buraków w Wiełkiem Księztwie 

Poznańskiem, przez Adama Kasperowskiego. 
(Dokończenie.)

W y r t i k ł o ś ć  c ti k r o w n i .w  Z u r a -  
w n ik a c b .

Rckok przedostatni był tylko na próbę wy­
stawiony i  buraków nie wiele wyrobiono.

Rok ostatni był powszechnie nie urodzaj­
ny na buraki. Jednakże z ilos'ci wyrobio­
nej w krótkim czasie da się o moznos'ci 
tej fabryki z pewnos'eia sądzie. Wynikło- 
ści z przeszłego roku były ogłoszone w 
moim »Tygodniku rolniczym i przemysło­
wym v także w Oekonom: Neuigkeiten  w 
Pradze Nro. 82. a to w sposobie następu­
jącym : W listopadzie wyrobiono 481 kor- 
cy ekonomicznych, co po odtrąceniu na 
płókanie i czyszczenie jak liczą za granicą 
12 na sto, czyni 02,000 funt. wiód. i wy-



dało garncy 5109 po 7 1/2 funt. w ićd.czyii 
58318 funt. soku to jest 62 na sto. Uży­
to węgla do pierwszego cukru 1—,7 na 
sto buraków., otrzymano pierwszego cu­
kru 48 form wielkich po ,8 garncy, dru­
giego cukru 171/2  form, trzeciego 6 form, 
razem 71 1/2 form 8garncow ych, każda 
po 40 funtów po odpłynieniu melasy, czy­
li 2840 funtów cukru. Dla pokazania ja­
kości była złożona próbka w księgarni Kal- 
vego w Pradze. W drugim roku 1838 na 
1839 weszło do sterty 426 korcy, z tego 
weszło do fabryki oczyszczonych i opłóka- 
nych 376 korcy; wyrabiając dziennie po 
20 korcy ., było z tego po trzy  warki , a 
licząc z przerwami wyrobiono wszystkie w 
22 dniach miesiąca listopada. Korzec bu­
raków czystych ważył 135 funtów  wied. 
czyli razem 50760 funt. buraków  wydało 
soku 4485 garncy, po 7 1 /2  funt. wied.., 
czyli 33637 funt. wiód. soku, to jest 66 
procentu, n ie  przeciągając miazgi wypraso­
wanej ani przez w odę, ani przez parę,, 
jak robią zagranicą, z czegoby więcej wy­
prowadzono soku. Użyto węgla 19 cetn. 
wied. i otrzymano massy cukrowćj form 
ośmgarncowych 20 a 4garncowTych 56 
form , czyli cukru pierwszej jakości licząc 
na każdą formę większą po 40 funt. wied., 
a na formy średnie 25 funt. wied. będzie 
1700 funt. wied. czyli 3 3/16 funtów cukru 
pianowego z cetnara , czyli z korca ważą­
cego 135 fu n t  wied,. 4 4/10 funt. wied. 
albo z korca ważącego polskich funtów 
184, będzie 6 9/10 czyli koło 7 funtów 
poi. cukru pierwszego-, Z obciekłych sy­
ropów nalano form średnich 4garncowych 
2 9 , każda po 25 fu n t wied. uczyni 725 
f un t  wied, czyli 1 4/10 z cetnara albo 
razem 4, 7 cukru ze sta buraków. Jeże­
li kogo zastanowią te małe procenta cukru 
w stosunku zagranicznych, to nie można 
przypisywać winy narzędom, ale woli fa­
brykanta, który w miejscu ilości starał się 
jakość surowego cukru do lepszego stopnia 
doprowadzić, jak pokazuje próba załączona, 
a z tego i ilość 6ię zmniejszyć powinna.

Z resztą jest to stan rzetelny., który re je­
strami w  każdym czasie sprawdzić m ogę, 
a wykazy innych cukrowni z większemi 
procentami cukru mogą być przez dopu­
szczenie tylko z innych wzorując porobio­
ne. Gdyby naw et powyższe przychody 
podług stanu tu  wykazanego były obliczo­
ne (pominąwszy, że taki cukier jaki załą­
czam jest droższym) to  by od summy cał­
kowitej odpadły 880 reńskich 4460 złpol. 
na stopę pruską, czyli zamiast 12648 czy­
stego dochodu byłaby 12648— 4400 =  
8248 X, 4 —  32992 ; gdy jednak cały za­
kład, jak było w yżej, kosztowałby tylko 
14440 złpo l., nie podobna jest w ierzyć, 
aby fabryka cukru z narządam i, jakie są 
w Zurawnikach, n ie  odpowiedziała celowi 
i żądanym w odezwie warunkom,

N,a c z e m  z a l e ż y  t a n i o ś ć  w y r a b i a ­
n i a  c u k r u  z b u r a k ó w -

Dotąd panuje ten  p rzesąd , Se małe fa­
bryki dla kosztownych aparatów’ nia mogą 
mieć zysku z m ałej ilości produkowa­
nego cukru. Próbujm y jednak dowieść 
w tćrn piśm ie, że i małe fabryki obstać 
m ogą, biorąc wykazy kosztów z stanu rze­
czy, istniejącego w cukrowni podług meg® 
planu postawdonej i  dwa lata już pracują­
cej. Jeżeli złączymy fabrykę z gospodar­
stwem połowem , zależeć będzie najpierw  
od  tego, żeby z morga pola najwięcej i naj­
taniej wyprowadzać buraków, i by te obok 
korzyści z innych ziarn ciągnionych naj­
lepiej spieniężyć się dały, a pomimo tego 
fabryka tanio buraki dostać mogła. Połóż­
my naprzykład, że m órg pola po od trące­
n iu  uprawy i  zbioru przyniósł czystego do­
chodu za sprzedaż kartofli 30 reńsk. na. 
k.; trzeba zatem żeby mórg pola wydał ty -' 
łe buraków, iżby po odtrąceniu wydat­
ków tanio sprzedając do fabryki, tyle lub 
więcej przyniósł dochodu ile kartofle; np. 
200 korcy buraków po 15 kr. uczyni 50 
rćńsk ., odtrącić na uprawę 20 reńsk. zo­
staje czystego zysku 30 rćńsk., co wyró-



w nyw a korzyściom  i  kartofli i  fabryka ta­
n io  dostając, buraków, łatw o em ulow ać m o­
l e  z  d ru g im i, którzy buraki* po 20 kr. 
albo i drożej' kupować muszą.- Uważając 
fabrykę sarnę w sobie istn iejącą, należy  
m ieć wzgląd na wydatki* zakładow e i kosz­
ta ru ch om e, które co roku* w  cukrze w ra­
cać się pow inny. W ydatki zakładow e za­
lezą od sposobu ,t jaki, kto przyjął do fa­
brykowania; f .

N ie rozbierając różny cli sposobów i icb  
korzyści w zględem  s ie b ie , chcę tutaj- w y ­
kazać, jak w  jednakow ym  sposobie w yra­
biania cukru w ie le  oszczędzić można w y ­
datków ,, jeże li każdą część m echanizm u z 
gruntu poznam y i tę uprościm y bez szko­
dy na wydatek cukru. W każdym- sposo­
bie fabrykacyi starają się  dotąd m echani­
zmem najw ięcej dobyć soku, i ten dobrze 
uchodzony aż do próby 2 5 , tak dobrze do 
próby palcowej, z g ę śc ie , żeb y  części kry­
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7 .
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9 .

10.
li;

stalicznyclr n ie obrócić w  patokę czarną czy­
l i  melasę a przez to w ięcej osiągnąć cu ­
kru. T e są najgłów niejsze stanowiska w 
fabrykacyi i te najwięcej zatrudniały w y­
n a lazców , jak i  najw iększych dotąd w y ­
m agały wydatków. K iedy przyjęliśm y pra­
sy do fabrykacyi, przejdźm y po krotce 
w szelkie wydatki innych zagranicznych cu­
k row n i, podług  tego sposobu urządzonych  
i  porównajm y z wydatkami cukrow ni po­
d ług m ego planu założonej. W  d ziele P. 
Krausego czytać można wydatki stałe cu­
k ro w n i, która na 2 00  cetnar. buraków  
dziennie wyrabia; T e  wydatki są jeszcze  
najmniejsze w  porów naniu z innerai w y­
kazam i, jednakże z tem i będziem y poró­
w nyw ać n iektóre w iększe nadzw yczajnie  
różniące się w ydatk i, należące dó fabryki 
na 100 cetn. buraków d ziennie do w yro­
bienia.

Tarko do tarcia baraków kosztuje . .
Prasa hydrauliczna jedna . • •
D w ie pras klinow ych z korbowem i
Zbiornik do soku .- • . . .
Ośm cedzideł
Z biornik do soku  oczyszczonego •
Aparat do zgęszczenia syropu . ~  •; . •.
K ocioł parow y z wszystkiem i przynależytoscianu  
Obmurowanie p ieca wraz z robotą- kowalską 
Kadź do m oczenia form .
W ielka waga z ciężarami
Zbiornik do m elasy i różne pom niejsze naczynia
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O b j a i n  i e n i e. buraków n ie  z e tr z e , a le pow inno raczej 
być trw ałćm  , żeby n ie  potrzebow ało na- 

1, Tarko m nićj n iż  jedho być n ie  m o- praw y podczas roboty. M oje tarko słu ży-  
l e  tak do m niejszych jak i do w iększych ło  dw ie zim y , żadnej n ie  potrzebow ało na- 
fabryk i n iew idzę potrzeby dla czego ta- praw y i dotąd stoi w dobrym stanie do dal- 
kow e rob ić kosatow nem ,, k iedy to w ięcej szego użycia; m iele  na godzinę 10  korcy,

2
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2. Gdy prasy wodne zwyczajne dawały 

więcej na sto soku niż prasy klinowe mo­
jego urządzenia, a co wyżej dowiodłem, 
należałoby zwrócić uwagę i obliczyć, czy­
li te kilka procentów soku zostawionych w 
burakach nie przyniosą tyle pożytku w kar­
mie bydła, jak przerabiając takowy na cu­
k ier, tem więcej że ostatni sok zawiera 
galaretowe, klejowe i lipkie części, które 
kryształy cukrowe zalepiają i trudność w 
oczyszczeniu powiększają. Moje prasy wy­
dobywają 70 ze stu soku.

3. Zbiornik do soku miedzią wybity w 
rnojein urządzeniu jest niepotrzebny, bo 
na to służą cebry , któremi noszą do ko­
tła  skoro się napełnią.

4. Ośm cedzideł są u  mnie bednarską 
ro b o tą , a zamiast obijania miedzią poko­
stowane, na co otrzymałem przywilej i 
nie kosztują więcej , niż wyżej wyrażono. 
Takie cedzidła lepszą nawet robią u s ługę , 
bo z miedzią na bokach sa za śliskie wzorle-c c O o

dem boków pokostowanych.
5. Zbiornik do soku oczyszczonego tak 

kosztowny jest rów nie nie potrzebny, bo 
kadź dobrze okuta i wymalowana też sa­
me usługi pełni.

0. Aparat do zgęszczania mojego wyna­
lazku uprzywilejowany, drugi rok robi u - 
sługi, przewyższające aparat tak zwany 
Haleta , gdyż przyjmuje na raz 35 garncy 
syropu, a dolewając można 4 formy ośm 
garncowe nalać za dwie godziny parowa­
nia. Aparat ten zgęszczając pod niskim 
stopniem ciepła, nie może jak tylko dobre 
wydawać produkta, co dowodzi próbka cu­
kru posłana do Poznania, i próbka posła­
na na wystawę do W iednia, na dzień 1. 
inaja r. b. Aparat ten mało potrzebuje 
drzew a, bo małe ma ognisko.

7. Kocieł parowy jest bardzo mały i nie 
pracuje jak pod stop. 80 bez dolewania 
wody podczas zgęszczenia, dla tego mało

kosztować musi, jak świadczy wykaz wy­
żej przytoczony. Jakie usługi wykonywa ten 
aparat, odwołuję się do hrabiego Henryka 
D zieduszyckiego , u  którego w wielkiej cu­
krowni umieszczony dobre produkta wy­
daje. Tym aparatem można co godzinę 
dwie wielkie formy 8garncowe nalać.

8. Obmurowanie pieca nie może w mo­
im aparacie tyle kosztować, bo umieszczo­
ny jest w środku cukrowni przy kominie 
zwyczajnym i żadnego żelaza na wiązanie 
ani oddzielnego wysokiego komina nie po­
trzebuje.

9. Hadź do moczenia form, wszak w naj­
większej cukrowni dosyć zrobić bednarską 
robotą, jak każdę inną kadź zacierną w 
gorzelni.

10. Waga z ciężarami czyż nie dosyć za 
50 reń. m. k. ?

11. Zbiornik na melasę i drobne naczy­
nia nie rozumiem dla czego tyle mają ko­
sztować, kiedy u mnie kadź zwyczajna 
szczelnie zrobiona, obręczami żelaznemi 
okuta, pokostem pomalowana, dostatecznie 
usługuje. Żadne naczynie, ani stół, nie 
potrzebuje być wybite miedzią, bo doświad­
czenie pokazało, że pomalowane farbą po­
kostową tęż samę usługę sprawia i kwasu 
niedopuszcza. Wszystkie naczynia do no­
szenia, nalewania i chłodzenia syropów są 
drew niane bednarską robotą i nie potrze- 
bują być innem i, co dw uletnie doświad­
czenie pokazuje, a odnowienie coroczne 
nie kosztuje ty le , ile procent od wydane­
go kapitału ; nakoniec wszelkie naczynia 
okrągłe daleko jest łatwńej szczelnie zro­
bić i tanićj kosztują. Gdyby jeszcze zw ró­
cono uwagę na wydatki ruchome i rów nie 
starano się zmniejszyć sposobami ułatwia- 
jącem i: wtenczas zbije się ten przesad, że 
tylko wielkie fa b r y k i wiele produkujące cu­
kru , mogc£ mieć korzyść swoje.
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JAK IE SĄ  SKUTKI ZE ZŁEGO CHOWU 
OW IEC.

( Podług dzieła P. Elsnera :
Pas goldene Fliess.J

J P r z y  w prow adzeniu  ow iec do N iem iec 
p rzed  70 laty tak m ało w iedziano o w y- 
rozum ow anym  ich chowie , jak dzisiaj w  
w ielu jeszcze krajach , gdzie początkując z 
tym  p rzem ysłem , n ie  w iedzą o nalezytem  
postępow aniu ze szlachetnem i owcami. Z 
początku oddaw ano owce owczarzom m a­
ło  co lepszym  od pastuchów, później sp ro­
wadzano z owcam i ow czarzy hiszpańskich, 
którzy w w ielu  rzeczach m istrzam i jesz­
cze być nie mogli. Niemcom zatem  nale­
ży przyznać sław ę, że oni tylko do wa­
żnej gałęzi z nauka p rzystąp ili, wszakże 
z n ie  m ałą ofiarą. To złote ru n o  było 
w praw dzie ' z Hiszpanii sprow adzone, ale 
u trzym ać i doprow adzić je  do dzisiejszej 
doskonałości było zawsze sztuką. W  w ie­
lu  państwach przestał naw et chów owiec 
być przem ysłem  wyszczególniającym się. 
Inn i kupow ali drogie m erynosy, tylko za­
patru jąc  się na drugich. W Prusiech  uw a­
żaną tę  gałęź za m ało korzystną i w ypu­
szczano chów owiec z u w ag i; wszyscy się. 
czepiali łudzącej nadziei i  opuszczali ją. 
Gdy w ełna zaczęła na jarm arkach się po­
kazyw ać, zaczęli wtenczas wszyscy poró­
wnyw ać sw aję w ełnę i uw ażało w ielu, ze 
po ty lu  latach chów owiec nic praw ie u  
nich n ie  postąpił w uszlachetnieniu , a czę­
sto pokazało s ię , że w  dobroci w ełny  co­
fnęli się względem drugich staranniejszych 
gospodarzy. Pow oli przekonyw ano s ię , że 
w ełna niem iecka może stawać w  zawód z 
w ełną  hiszpańską. To zrobiło  w rażenie i 
starano się o lepsze barany. Nie odw a­
żano się z początku nazywać swojej w ełny 
m erynosow ą, bo w iele  jeszcze było owiec

m eztycarai zw anych, z p ierw szego pokole­
nia, i dopiero po 40 latach od zaprow adze­
nia p rzybrała  w ełna niem iecka nazw ę 
m erynosowej. P ro w in cy je , k tó re  przez 
te n  czas najw ięcej się były zan iedbały , na j­
mocniej się rzuciły  do popraw y.

D ążenie ogólne było m iec w ełnę naj­
szlachetniejszą, czyli toż samo co m ieć w e ł­
nę najdroższą i tej w  najw iększej ilości. 
D ziw nie że wszyscy się rzucili z początku 
do wielości w ełny  przez pom nożenie licz­
by owiec, n ie zaś przez polepszenie w e ł­
ny, a przez to do lepszego sposobu pom no­
żenia przychodów . W  Austryi starano się 
mieć zawód owiec z gęstą nabitą w e łn |,  
ażeby tym  sposobem pom nażać ilość w e ł­
ny. Nie była jednak ta w ełna bardzo cien­
ka i obawiano się, żeby n ie  spadła w jako­
ści, albo że podobnie dobierane barany ża­
dne] popraw y w ow czarni n ie  spraw ią. ^

Uważano także w  dośw iadczeniach , ze 
wszelka nabita w ełna nigdy cienką być m e  
może.

Na udelikatn ien ie  zatem  w ełny  Sakso- 
nija najprzód zw róciła uwagę i fabryki tam ­
tejsze najpierw  z takiej w ełny  w ysyłały 
w yroby przew yższające inne  kraje. Gdy 
Saksonija poznała że m erynosy hiszpańskie 
znoszą podniebie (klima), pasze i postępo­
wanie k rajow e, zaczęto tamże popraw iać 
swoje trzody dobieraniem  m erynosów  hisz­
pańskich. Sprow adzano najprzód barany  
z cienką w e łn ą , i  gdy już zebrano w ełny  
tyle, ze z tej wyroby fabrycznej można było 
wysłać za g ran icę , w ysłano zatem  i sprze­
dano d ro g o ; dopiero w ełna  cienka zaczę­
ła  postępow ać w cen ie , a postępow anie z 
owcami do tego stopnia doprow adzono , 
że teraz  w ełnę saską praw dziw ćm  złotem  
runem  nazwać można.

W  uszlachetnieniu jednak  czystej k rw i 
n ie  postąpiono zbyt daleko , bo zacho­
dziły  jeszcze m ieszaniny i  m ało poko-



C 02 >

leń jednego rodu wywieźć było można.. 
Używano na poprawienie owczarni m ery­
nosów cienkich, ale często się zdarzało , 
ze  to  były tylko mestycy z cienką w e łn ą , 
które li w połowie przenosiły swoje wła- 
snos'ci na potomków, i tak zamiast postę­
pow ania, cofnęło się wielu z swoje m u- 
szlacbetnieniem. Z tego wynikło także, 
że wełna była cienka, ale nie delikatna, i 
w pokolenie nie przechodziła. Jeżeli na­
tura  barana z cienką wełną przenosi się 
na potomka, równie i  natura matki wpły­
wa na jagnię. Prawdziwy merynos wy­
daje wełnę wysokiej cienkości włosa i ra­
zem wielkiej gładkości; taka wełna powin­
na być giętka, rozciągła i przytem mocna, 
którato moc jej rozciągłość powiększa, po­
mimo że w środku włosa zawiera się tłu - 
stość. W ełna z prostćj lub nie szlachet­
nej owcy, daje pojedynczy suchy sztywny 
włos. Obiódwie zatem różniące się wła­
sności wydają włos różniący się w swoim 
wTzroście; własność merynosowa nadaje we 
wzroście swoim karbikowatość, a własność 
prostej owcy prostuje włos. Do tego je­
szcze włos merynosowy jest nakształt 
walca od spodu do góry jednakowej gru­
bości, kiedy włos. prostej owcy nabiera 
kantów ostryeh,“przeszkadzających do gład­
kości i zamiast być całkowicie tłustym, o- 
gałaca się z tłustości, obsycha i tw ardnie­
je . Wszystkie te  drobnostki potrzeba wie­
dzieć, jeżeli chcemy poznać co jest nitko­
w anie wełny. Nitkowata wełna powstaje 
z  pomieszania zbytecznego cienkiej i szla- 
chetnój wełny z gorszą; obiedwie jakości 
w7ełny mają dążenie przeciwne w rośnię- 
ciu, wydają wełnę nitkowatą, i jeżeli gdzie 
z podobnego połączenia przez zbyt odda­
loną równość barana względem owcy ta­
ka wełna powstaje, można być pewnym, 
że baran nie jest krwi czystej. Takie zda­
rzenia były nawet i w Hiszpanii, lecz tyl­
ko wtenczas, gdy krzyżowanie merynosów 
z prostemi nastąpiło. Fabrykanci najpier- 
wej, szkodliwość nitkowatej wełny spostrze­

gają? co dow odzi, ze ta wełna z niezupeł­
nie uszlachetnionej krwi pochodzi.

Mylą się często znawcy w stadach u- 
szlachetnionych i w ełnę rzadką, nitkowatą 
zowią. Różnica jest znaczna, która po pra­
niu się pokazuje. Zwykle nitkowata w eł­
na znajduje się w runie rzadkiego w łosa , 
chociaż i w nabitej w ełnie czasem ona zna­
leźć się moze. Często jednak kupcy tak nit­
kowatą jak i rzadką w ełnę pod jedne jakość 
podciągają. Różnica jest następująca : W eł­
ny nitkowatej nie można rozłączyć bez roz­
darcia takowej,, jest k rucha , ostra, koń- 
ezasta, b ia ła , sucha, a po praniu nie ma 
żadnej gihkośei i m artwo wygląda. W eł­
na zaś zupełnie szlachetna ale rzadka zda­
je  się dla tego nitkowatą, że podobna jest 
do nikowatej z pozoru; rozebrawszy ją je ­
dnak spostrzeżemy, że każdy włos się ła­
two oddziela, pogina jednakowo od góry 
do dołu i nie ma tak martwego pozoru. 
Po praniu nie kłączy się, ale raczój więcej 
cechuje swoję szlachetność; dla właścicie­
la jednak ten ma b łą d , że za mało waży. 
Przyjmując to tw ierdzenie, że nitkowata 
wełna z pomieszania barana mającego cien­
ką w ełnę z owcą prostą pochodzi, dw ie 
są drogi do uniknienia tego błędu. Albo' 
pozbyć się zupełnie owiec z nitkowatą 
w ełną, albo użyć środków leczenia. P ier­
wszy środek jest dogodny niektórym , jeże­
li inne okoliczności sprzyjać mogą. Kto 
się raz pozbył wełny nitkowatej sprzedażą, 
trzeba się wystrzegać, żeby przez złe pa­
row anie drugi raz w ten błąd nie popaść; 
n. p. obierze kto owcę z gęstą ale nie kar- 
bikowatą w ełną , i doda barana z najlepszą 
ale przeciwnej własności w ełną , to znowu 
dostanie z tych dwóch ostateczności w ełnę 
nitkowatą w7 pokoleniu. Trzeba zatem bar­
dzo być pewnym pochodzenia baran a , że- 
ten w rodzie swoim nie miał nitkowatej; 
wełny. Chcąc zas' pozbyć się tój w e łn y , 
trzeba używać przeciwnych środków , ja­
kie do zanitkowania w ełny służyły. Było 
wielu uznających, ze nitkowanie powsta-
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ło  z parowania szlachetnego barana z n ie­
szlachetną matką i takim owcom dano ba- 
rany z zamkniętą i niekarbikowatą ale w y­
prostowaną wełną. Nie pow iodło się je­
dnak szczęśliwie to doświadczenie z przy­
czyny, ze nie wszystkie barany z  zamknię­
ta niekarbikowatą wełną zupełnie są szla­
chetn e, a przez to nie mogą na zupełne  
oddalenie nitkowatośei działać i zamiast 
poprawienia now e nitkowate sztuki pomno­
żyć można. Jest jeszcze wełna , która nie 
wydaje się na całem  runie nitkowatą, ale  
tylko na korfcu jak z perełek wygląda. Ta­
ką w ełnę nazywają p e r e ł k o w ą ,  ale po 
praniu cała ta perełkowatość w  nitkowa- 
tość się zamienia. Baranów z rzadką w eł­
ną nie można w żaden sposób używać, 
gdyby nawet najszlachetniejszego były po­
chodzenia, gdyż w ełna, mająca skłonność 
do nitkowania s ię , w  pokolenie zupełnie  
się przelewa. Gdyby kto miał do w ybie­
rania barany mniej szlachetne, ale z w e ł­

ną zamkniętą 1 barany zupełnie szlachetna, 
ale z rzadką w ełn ą , toby należało prz^y 
ostatnich pozostać, bo sama szlachetność , 
która się na potomstwo przelewa, już wy­
gubi nitkowatość i w  takim razie pozosta­
je  tylko przeciw rzadkości w ełny praco­
w ać, co-łatwiój się da uskutecznić, uży—< 
wając ciągle ow iec z nabitą wełną. OwcaJ 
lub baran skoro jest nitkowaty, już przeŁ  
to samo pokazuje nieszłachetność, bo zu—' 
pełnie szlachetne sztuki n ie będą m iały nit­
kowatej wełny.

Może być jednak taki wypadek, że  zw ie­
rzę będzie zupełnie szlachetne, lecz gdy  
wełna rzadka ale długa i przez długość  
obwiesa, ta może zostać nitkowatą, bo w ten-  
ćzas brud, prochy, deszcz i gorąco, na o -  
twarte runo działając, tłustości pozbawią 
i w ełnę na ostrą i kruchą zmienią, do cze­
go tylko niedbałość przyprowadzić może.

(DokoflCzeuie n a u n p i.)

KAWĘ PRĘDKO I ZAW SZE DOBRZE 
GOTOWAĆ.

an Natier powiada, że zmieszać ośm  
łutów  dobrze upalonćj i  miałko zm ielo­
nej kawy z połową kwarty wody, nakryć i 
postawić przez n o c , drugiego dnia prze­
lać ten nalewek przecedziwszy przez 
lejkę szklanną czysto do flaszki. Jedna 
trzecia część tego nalewku z dwoma trze-

cierai częściami gorącej w ody daje bardzo 
dobrą kawę. Tym sposobem na zimno 
uchodzona kawa nie traci o d o ru , jak się  
dzieje zwyczajnie, a fusy z  tego tak są 
w yciągnięte, że gorącą wodę na nie na­
lawszy ta ledw o się zafarbuje. Można 
tćj wody na fusy nalanej znowu użyć za 
nalew do drugiej porcyi kawy.

(C uU iva teur z  roku 1838.)

’WIELE DRZEWA WYCHODZI W CZECHACH w. 1087 browarach 868,229 3/4 beczek 
DO WARZENIA PIWA. piwa. Z doświadczenia podług teraźniej­

szego wychodu drzewa w ypada, że w  
P r o f e s o r  Baling podaje w  Oekonomische przecięciu 10 beczek potrzebują 1 sążnia 
N euigkeiten , żę w  roku 1835 wyrobiono austryack. pięcio ćwierciowćj długości po-
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lan drzewa miękkiego, co rocznie 86853 
sążni wynosi. Beczka zatem piwa po­
trzebuje 1 /10  sążnia czyli 176 funtów. 
Przy dobrze urządzonym browarze paro­
wym można 25 beczek jednym  sążniem 
w yw arzyć, coby rocznie 34741 sążni wy- 
n iesło , a oszczędziłoby się 52112 sążni. 
Przedmiot ten jest godnym uwagi tak 
dla p iw ow ara, jak i dla całego krajow e­
go gospodarstwa.

O g r o d n i c t w o  w iz b ie .
(Nadesłane )

W szklance, w której na spodzie znaj­
duje się w oda, zawiesić żołądź albo ka­
sztan tak,  aby na cal od wody były od­
dalone ; zostając w tern zawieszeniu przez 
kilka tygodni w izbie, wypuszczają ku wo­
dzie korzenie, a w górę wyrastają w ga­
łązkę i  tym sposobem mogą służyć do 
ozdoby, a potćm przesadzone w ziem ię, 
mogą wyrós'ć w drzewo. A...

(Theater Zeitung J

W i a d o m o ś c i  r o z m a i t e ,
W  Państwie Pruskiem odnowiono roz­

porządzenie dawno istniejące, które zaka­
zuje niszczenia mrówek w łesie i zbiera- 
nia jaj tychże w tym celu; za któreto 
przestępstwo tak w lasach królewskich jak 
i pryw atnych, wyznaczona jest kara p ie­
niężna i policyjna.

W  Rzymie mają szczególny sposób Lo­
dowania raków. W sklepie do tego prze­
znaczonym mają mnóstwo pó łek , na któ­
rych stoją tysiące garnków z wodą i  w 
każdym garnku jest tylko jeden rak. W 
maju wkładają do garnka jednego tylko ra­
ka, (bo dwaby ciągłe z sobą wojowały) i 
tam dają im chlćb, ziarnka z kukurudzy, 
z czego tłuścieją; sprzedają je  dopićro 
wtenczas gdy zrzucą skorupę i rak cienką 
jeszcze pokryty jest plewką. Jedzą je  pie­
czone, albo w wodzie słonej lub w  wi­
nie gotowane, albo w pasztecie z maka- 
ranu, lub ry żu : z w ęgorzam i, ostrygami 
albo słowikami.

Z d a r z e n i a  p r a w d z i w e .
Szewc co pani wygodne trzewiki robił, 

wkrótce został lokajem i faworytem razem 
a nie długo potem ekonomem. Można się 
domyśleć, jakie tam było gospodarstwo, 
kiedy człowiek bez żadnych wiadomości 
do nowego powołania, gospodarstwem kie­
row ał , i chociaż zaprzestał wprawdzie 
swego pierwszego rzemiosła, jednakże przez 
wdzięczność za swoje wyniesienie odtąd 
tylko panu buty skraw ał, atoli zawsze cia­
sne.

Żyd co stawy dzierżaw ił, przyniósł do 
dw oru trzy duże karpie na sprzedaż; 
dla zachęty do kupna pokazywał, że skrze- 
la były czerwone, i bardzo małą podawał 
cenę. Obadw’a powody były dosyć po­
chopne do kupna,  kupiono zatem. Przy 
oprawie pokazało się, że skrzela były bar­
szczem zafarbowane, a ryby nawet przy- 
tęchłe.

Żonatemu ekonomowi oddano wydój 
krów w dzierżaw ę; w kontrakcie by ło , 
że od każdej krowy odda faskę masła i  
berbenicę se ra ; także krowy jałow e poli­
czono, dwie na jednę stanowną. Ażeby 
mieć więcej mlóka i mniej fasek masła 
oddawać do dworu, zabijano często cie­
lęta now onarodzone, szczegółnićj od p ie r­
wiastek, na których mało znać cielności. 
Było zatem więcćj mleka o ty le , ile cie­
lęta nie wysyssały; dawano ronićj fasek , 
licząc takich krów dwie na jednę,, a skó­
ram i szewc na korzyść ekonoma cały dw ór 
obuwał. Wielkie zdatności do przemysło­
wego gospodarstwa!

We Lwowie, drukiem Piotra filiera.


